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Jedynym wyjściem —

Utt HM
Głośnym echem w całej Pols­

ce odbiła się w ostatnim czasie 
sprawa gimnazjum chełmskiego, 
z którego wydalono 4-ch uczniów 
i zawieszono w czynnościach pre­
fekta ks. D-ra Sekreckiego — za 
przejawianie przekonań narodowych
1 agitację antykomunistyczną W 
związku z tym prasa wydobyła na 
światło dzienne skandaliczne sto­
sunki, panujące w szkolnictwie na 
terenie kuratorium lubelskiego. O- 
kazało się, że kurator lubelski, p. 
Lewicki, człowiek z pod znaku Z. 
N. P , systematycznie zwalczał 
jednostki sobie poddane, które mia­
ły odwagę mieć przekonania naro­
dowe i katolickie i tych przekonań 
bronić, a dziwną sympatią otaczał 
nauczycielstwo czy uczniów, ska­
zanych nawet przez sąd za celowe 
rozpijanie młodzieży i propagandę 
zasad komunistycznych. Prasa przy­
toczyła szereg konkretnych faktów 
domagając się usunięcia takiego 
pana z tak odpowiedzialnego sta­
nowiska („Goniec Warszawski-, 
„ABC“ i in ). Fakty te dowodzą, 
że kurator Lewicki faworyzował w 
szczególniejszy sposób działaczy 
komunizujących, a wrogiem był 
duchowieństwa katolickiego i na­
rodowców. Prasa nazywa wyraź­
nie p. Lewickiego szkodnikiem, a 
„ABC“ (n-r 56), swój artykuł p. t. 
-Usunąć szkodnika Lewickiego” 
kończy takim apelem do władz:

»Wypadki chełmskie, które by­
ły tylko uzupełnieniem poprzedniej 
bogatej działalności kuratora Le­
wickiego, raz jeszcze zwióciły na 
niego uwagę całej ludności woje­
wództwa lubelskiego. Fakt pozo­
stawania nadał p. Lewickiego na 
stanowisku jest smutną a jedno­
cześnie jaskrawą i gorszącą sensa­
cją. Domagamy się usunięcia p. 
Lewickiego i surowego ukarania go 
ta szkody, wyrządzone narodowi 
i państwu. Kiedyż wreszcie szkód 
ników tego typu będziemy tępić 
iait, jak na to zasługują!“
Wczorajsza prasa stołeczna przy­

niosła wiadomość, że p. Lewicki 
pod presją zdrowej opinii publiez- 
n®J podał się do dymisji (naresz- 
cie9 i że dymisja jego została 
Przyjęta. Wobec zdecydowanego 
stanowiska społeczeństwa, wydale- 
m z gimnazjum chełmskiego zostali
2 powrotem przyjęci. Zdrowa o- 
pmia publiczna przyczyniła się do 
oczyszczenia skandalicznej atmo-

w okręgu szkolnym lubel-

Takie stanowisko katolicka i na­
rodowa opinia publiczna zająć po- 
winna wobec tych wszystkich nui* 
j®yciełi, którzy, podobnie jak p. 
7p*taki, nie w duchu polskim i ka- 

‘takim wywierają swój wpływ na

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę Kochanemu 
Mężowi i Ojcu naszemu

Ś. t P.

Janowi Chylińskiemu
i okazali nam tyle serca i współczucia, a w szczególności Ks. 
Prob. J, Kroguleckiemu, p. prof. Fr. Dzierżanowskiemu, 
Ochotniczej Straży Pożarnej, Chórowi Parafialnemu» Zarzą­
dowi Gminnemu, Stronnictwu Narodowemu, Przyjaciołom, 
Znajomym i Krewnym składają serdeczne „Bóg zapłać“ po­
grążeni w głębokim żalu

Zona, Córki, Syn i Rodzina.

Kiedy bědo ogłoszone rachunki BB.?

MILOM KROKAMI.
Legat Papieski na światowy 

Kongres Eucharystyczny w Manilli 
kard. Dougartby w drodze po­
wrotnej z Kongresu zatrzymał się 
na kilka dni w stolicy Japonii, w 
Tokio. Został tu uroczyście przy­
jęty przez cesarza japońskiego. W 
Tokio zwiedził kard. Dougartby 
katolickie placówki misyjne, po­
czym odjechał w dalszą podróż.

W Lidze Narodów w Genewie 
„coraz lepiej"... Podsekretarzem 
generalnym Ligi mianowany zo­
stał... komunista Sokolin. radca 
ambasady sowieckiej w Paryżu. 
Jeszcze trochę, a całą Ligę opa­
nuję Moskwa. Ciekawe, jak na 
to zareagują inne państwa.,.

Każdy myśli, źe od niego zaczyna się historia.,.
Szereg ciekawych spraw poru­

szono podczas debaty sejmowej 
nad budżetem Min. Spraw We­
wnętrznych.

Pos. Michałowski zwrócił uwa­
gę na nadmierną ingerencję admi-

Więc co trzeba robić? Trzeba 
organizować gminę. Musimy roz­
począć gospodarkę, a gospodarka 
musi iść od gmin i gromad-

Organizacja gminy — to roz­
wiązanie kwestii naszej młodzieży.

We Francji wybuchła nowa 
fala strajków. Jakoś rząd Bluma 
nie może sobie z tą akcją strajko­
wą poradzić. Mówi się we Francji, 
że w najbliższym czasie należy się 
spodziewać pewnych zmian w rzą­
dzie Bluma. Premier Blum prze­
konuje się, że hasłami „frontu lu-

nistracji w życie samorządowe, 
ilustracją niech będzie wypadek 
następujący: w piątek jeden ze 
starostów polecił burmistrzowi 
przystąpić od poniedziałku do bu­
dowy remizy strażackiej. Nie po­
mogły tłomaczenia burmistrza, że 
nie ma podstawy prawnej, ponie­
waż, Jiię . m.a uchwały samorządu, 
że w mieście istnieje już remiza 
murowana — od poniedziałku mu- 
siał przystąpić do budowy drugiej 
remizy drewnianej.

Pos. gen. Żeligowski pyta: 
Jakaż jest nasza administracja? Cza­
sem przypominają mi się czasy ro­
syjskie. Był tam taki uprzywilejo­
wany sztab jeneralny. Kiedy się 
pytano oficera sztabu jeneralnego: 
Co pan umie? to on odpowiedział, 
że wszystko umie, Niech pan dziś 
mianuje mnie gubernatorem, będę 
najlepszym gubernatorem. Jutro 
będę arcybiskupem Finlandii, a po­
jutrze będę dowodził flotą i jesz­
cze wygram bitwę morską. (We­
sołość). Mnie się zdaje, że i u 
nas, może nie w takim stopniu, 
tkwi podobne przekonanie. Każdy 
myśli7 że od niego zaczyna się 
historia.

Ciągle rozpacza się, dokąd ma 
pójść ta inteligencja? Przecież jest 
tam morze pracy dla agronomów, 
spółdzielców, instruktorów meliora­
cyjnych i t. d.

P<Os. Trojan mówi, iż ma wiel­
ki szacunek dla samorządu, ale na 
przeszkodzie uzdrowienia gromady 
stanęły praktyki wyborcze. Mówca 
przytacza przykłady, jak w nie­
których powiatach odbywały się 
wybory do rad gromadzkich.

Poseł Łobodziński zapytuje 
się, kiedy będą wygłoszone spra­
wozdania rachunkowe smutnej pa­
mięci BB. Domagają się tego od 
niego wyborcy, a on tego docze­
kać się nie może (1 nie doczeka 
się, przecież akta BB zostały spa­
lone).

Poseł Surzyński rozwodzi się 
nad tym, że zapowiadana nowa 
organizacja polityczna nie może w 
niczym przypominać partii BB. 
Miernikiem postępowania musi być 
dobro narodu, moralne i material­
ne. Wałka z komunizmem nie 
może ograniczać się do represji 
policyjnej. Komunizmowř^trrebr 
przeciwstawić ideę, na której o- 
przeć się będzie mógł cały naród.

; dowego" nie tak łatwo rządzić. 
Co innego teoria, a co innego prak­
tyka.

Parlament angielski olbrzymią 
większością głosów uchwalił za­
ciągnięcie pożyczki w sumie 400 
milionów na dozbrojenie armii 
Wielkiej Brytanii.

W POLSCE.
Prezydentem w Lublinie wy­

brany został p. Bolesław Liszkow­
ski, kandydat Klubu Gospodarcze­
go i Stronnictwa Narodowego.

Zatwierdzenie usunięcia żydów. 
Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego 
zatwierdził uchwałę największej 
organizacji akademickiej w Krako­
wie — Stowarzyszenia Biblioteki 
Słuchaczy Prawa, która wyklucza 
ze stowarzyszenia żydów.

W Sejmie Śląskim podniesio­
no bardzo mocno sprawę osławio­
nego „Płomyka“. Szereg posłów 
wystąpiło z żądaniem usunięcia 
„Płomyka“ ze szkoły i usunięcia 

—-od wychowania dzieci tych nau­
czycieli, którzy przejawiają ten­
dencje antykatolickie i antyreligijne.

naszą młodzież- A mamy takich 
i na naszym Mazowszu Płockim. 
Wystarczy przypomnieć Słupię w 
powiecie płockim, Chrostkowo w 
powiecie rypińskim, Czernice w 
pow. przasnyskim. Gorszycieli na­
szych dzieci i agitatorów komuni- 
zującego „fołksfrontu" w naszej 
polskiej szkole nie potrzebujemy. 
I w imię dobra państwa polskiego 
nie wolno nam ich tolerować. Je­
żeli prowincjonalne władze szkolne, 
znajdujące się jeszcze w dużej mie­
rze pod wpływami osławionego

Zw. Nauczycielstwa Polskiego, nie 
reagują na protesty katolickich sfer 
rodzicielskich, to te sfery rodziciel­
skie mają prawo i obowiązek do­
magać się ingerencji wyższych 
władz szkolnych. Jeżeli chcemy, 
żeby szkoła wychowywała zdrową 
przyszłość narodu i państwa, to 
szkodników ze szkoły polskiej na­
leży usunąć! Wszelki kompromis 
i patrzenie przez palce jest tolero- 
jwąpicm zła, które w przyszłości 

.Lstrąsznie się może zemścić, (n.)

Nowe wybory prezydenta m. 
Łodzi odbędą się w dniu 25 b. m. 
Wybranego ostatnio na prezyden­
ta Łodzi p. Barlickiego, jednego z 
przywódców polskiego „frontu lu­
dowego”, ministerstwo spraw we­
wnętrznych, jak wiadomo, nie x&- 
twierdzilo.

Jan Kiepura w niedzielę 21 
b. m. o godz. 20 m. 30 będzie 
śpiewał w Krakowie na rzecz po­
mocy zimowej. Występ jego trans­
mitowany będzie przez wszystkie 
rozgłośnie Radia Polskiego.
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Katolicy alzaccy l lotarytacy a obronie 
[praw szkoły wyznaniowej.

V 1911 10*0 Ml Ml! llMl Ili MMI.
Rząd kanadyjski wysoko ceni emigrantów z Polski

W związku z rządowym projek­
tem reformy szkolnej w odzyskanych 
po wojnie prowincjach Alzacji i Lo­
taryngii, projektem, który w dzielnicy 
tej wprowadzałby szkolnictwo laicy- 
styczne bezwyznaniowe, w całym 
szeregu miast odbywają się manife­
stacyjne zebrania katolików protestu­
jące przeciw zamierzonemu zamacho­
wi na prawa katolików. W niedzie­
lę ubiegłą odbyło się w Metzu wiel 
kie zebranie lotaryńskiej Akcji Kato­
lickiej z udziałem wielu deputowa­
nych i wybitnych osobistości departa­
mentu Moseli. Zjazd ten po prze­
mówieniach biskupa Metzu mgr. J. B. 
Pelta i działaczy katolickich w spo­
sób stanowczy wystąpił przeciw

dla Walencji.

Rząd sowiecki oddał do dyspo­
zycji rządu czerwonego w Walencji 
kredyt w wysokości 150 milionów 
franków. Suma ta jest zagwaranto­
wana zapasami złota Banku Hiszpań­
skiego. Udzielone rządowi walenc- 
kiemu kredyty mają byc obrocone na 
zakup sprzętu wojennego w Sowie­
tach.

Złoto w sztabach, ^należące do 
Banku Hiszpańskiego, które ma być 
gwarancją kredytów sowieckich, do­
starczono już do Odessy na pokładzie 
parowca hiszpańskiego .Santo Tome".

Jeszeze nîe
swe obset- 

nice w sprawie 
Pomocy Zimowej. 

Czas najwyższy wpła­
cać zadeklarowane 

sumy.
KONTO P.K.O- 70.200 
„POMOC ZIMOWA“ 

wszelkim projektom zmian w statucie 
szkolnym, zwłaszcza o ile dotyczą 
zamachu na naukę religii w szkołach 
ludowych. Ponieważ jednak rząd, 
jak się zdaje, reformę pragnie załat­
wić w sposób pokojowy, katolicy 
wstrzymują się na razie od bardziej 
energicznych wystąpień.

Podobne manifestacje zorganizo­
wała Akcja Katolicka Alzacji. Dwie 
z nich odbyły się w Milhuzie, a trze­
cia w Kolmarze.

Władze zachodnich prowincyj Ka­
nady rozpatrywały ostatnio projekt 
osadzenia w ciągu najbliższych kilku 
lat 250.000 angielskich rodzin na 
roli. Przychylnemu załatwieniu tego 
projektu stanęło na przeszkodzie do­
świadczenie uczynione z pochodzą­
cymi z miast osobnikami angielskimi, 
którzy po krótkim czasie opuszczają 
rolę przenosząc się do miast. Niem­
niej jednak fakt wznowienia rozmów 
o możliwościach emigracji do Kanady 

Unika z żebractwem beúzie podjeta o całe] Polsce
Organizowany w dniach 24 — 

26 lutego b. r. przez miejski ko­
mitet do walki z żebractwem w 
Poznaniu pierwszy ogólnopolski 
zjazd przeciwżebraczy w Poznaniu 
wzbudził zrozumiałe zainteresowa 
nie społeczeństwa. Plaga zawo­
dowego żebractwa i włóczęgostwa, 
przejawiająca się również w for­
mie nielegalnego handlu i rzemio­
sła, stała się już nie tylko zagad­

nieniem wielkich i mniejszych 
miast, ale jest ona dotkliwie odczu­
wana przez gminy wiejskie i sa­
morządy gospodarcze. Wyniki 
zjazdu przyczynią się niewątpliwie 
do stworzenia skutecznej formy 
akcji przeciwżebraczej na terenie 
miast i wsi. Komitet organizacyj­
ny zaprasza wszystkich interesują­
cych się tym zagadnieniem do 
wzięcia udziału w zjeżdzie.

Z kim idzie „Legion Młodych“.
Komenda Główna Legionu 

Młodych wydała ostatnio okólnik 
do wiadomości Komendantów 
Okręgów, w którym poleca swoim 
obwodom, w związku z wyborami 
do akademickich Bratnich Pomo­
cy, nawiązywać bloki wyborcze, 
poza Związkiem Polskiej Młodzie­
ży Demokratycznej i Strzelca rów­
nież z ugrupowaniami młodzieży 
ludowcowe). Odżegnuje się nato­
miast „Legion Młodych' od współ­
pracy z Młodzieżą Wszechpolską, 
Z.N.P.M.R. i O.N.R. Bardzo kry­
tycznie wypowiada się w tym 
okólniku Komenda L M. na temat 
Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży 
Akademickiej twierdząc, iż gospo­
darka i metody stosowane przy 
podziale subsydiów pr»ez T.P.M.A,

budzą bardzo poważne zastrzeże­
nia i wskazują na konieczność 
uzdrowienia stosunków panujących 
w Towarzystwie.

Iml iittU « Mn
ma zarządzić prez. Cardenas.

Ze źródeł dobrze poinformowa­
nych donoszą, że prezydent Car­
denas rozstrzygnie sprawę kościel­
ną osobistym zarządzeniem, opar­
tym na ścisłym brzmieniu ustawy 
o wyznaniach, ogłoszonej w 1927 r. 
Stan Vera Cruz wówczas przeciw­
stawił się wprowadzeniu tej usta­
wy i wskutek tego w zakresie 

wskazuje na to, że państwa chcące 
umożliwić swym obywatelom wyjazd | 
do Kanady, będą miały ułatwione 
pertraktacje na ten temat. W roku 
1937 otwarcie emigracji jest więcej 
jak wątpliwym, należy się jednak li. 
czyć z tym, że w 1938 roku zostanie 
ona już umożliwiona dla rolników. 
Za najlepszy materiał osiedleńczy 
uważają w Kanadzie Polaków, Austria, 
ków, Niemców oraz menonitów z 
Rosji.

Hojny zapis.!
W dniu 8 bm. zmarł w War­

szawie sp. Jan Szyc, wizytator 
okręgu szkolnego warszawskiego, 
wykładowego Wyższego Studium 
Handlowca w Krakowie, Wyższej 
Szkoły Wojennej i Szkoły Nauk 
Politycznych w Warszawie.

Zmarły zapisał cały dorobek 
swego skromnego a pracowitego 
życia w wysokości około 250.000 
zł. Wyższemu Studium Handlowe­
mu w Krakowie, z przeznaczeniem 
utworzenia fundacji stypendialnej 
dla studentów tejże uczelni.

Mosoae konfiskat!).
W Warszawie skonfiskowano 

7 pism codziennych za wiadomo­
ści, dotyczące posiedzenia ostat­
niego Klubu Dyskusyjnego posłów 
i senatorów.

wyznaniowym w tej prowincji pa 
nował stan ex ley. Na mocy za­
rządzenia prezydenta komisje pa­
rafian otrzymają zgodnie z brzmie­
niem ustawy obowiązującej w Me­
ksyku zwrot kościołów oraz 14 
księży, licząc po jednym na 100 
tysięcy ludności.

Prof. WÁČLÁW BANDURA.
(Płock)

ISTANBUL.
(Wrażenia z wycieczki do ,,miasta 

tysiąca i jednej nocy'1.)

Skarby sułtsńskie.
Do południa następnego dnia 

dalsze zwiedzania, tym razem pa­
łacu sułtańskiego i t. d. A więc 
najpierw muzeum starożytności. 
Ileż tu bogactw historycznych, 
zwłaszcza dia specjalistów. Roz­
ległe sale kryją w sobie nadzwy­
czajne skarby sztuki, począwszy 
od assyryjskiej i babilońskiej, a 
skończywszy na greckiej, rzym­
skiej i bizantyńskiej. Tygodniami 
moźnaby zwiedzać te sale i wy­
chodzić wciąż nie nasyconym. Ale 
dla nas czas krótki. Przechodzimy 
a raczej jedziemy do Top Kapu— 
muzeum, dawnego pałacu sultań- 
skiego Tutaj już brak słów na 
wyrażenie podziwu. Przy całej 
masie historycznych osobliwości, 
zwiedzanie samego tylko skarbca 
wydaje się jakby najpiękniejszym 
snem z tysiąca i jednej nocy. 
Nie oglądamy już wprawdzie ba- 
jnder i janczarów, ale widzimy 
wszystko, czym żyli, jak i gdzie- 
Nie do uwierzenia olbrzymie bo­

gactwa, złote trony, kołyski, dro­
gocenne stroje, nabijane tysiącami 
szlachetnych, wielkiej wartości ka­
mieni, jedyny w Europie, chyba 
najbogatszy zbiór przecudnej, po­
dobnie nigdzie już nie spotykanej, 
starej porcelany chińskiej, również 
drogimi kamieniami wysadzanej, 
często olbrzymich rozmiarów oraz 
bezcennej wartości.

Wszystko to oszałamia wprost, 
mimo, że już niejedno bogactwo 
się widziało. Tytuł „król królów** 
byłby tutaj rzeczywiście słuszny. 
Nie sposób, choćby przelotnie 
wszystko opisać. Tylko wyobraź­
nia może sobie te skarby przed­
stawić. Między in. zauważyliśmy 
i polskie dary w porcelanie z daw­
nych czasów Królestwa.

Dawniej wszystko to było nie­
dostępne ludzkiemu, tymbardziej 
chrześcijańskiemu oku. Dzisiaj z 
dumą oprowadzają nas Turcy po 
tych salach i tylko tu i ówdzie, 
przypadkiem zbłąkany, o dziecin­
nej twarzy Aeunuch**, spogląda na 
nas ze zdziwieniem i może utajo­
ną goryczą i odwróciwszy się od­
chodzi, jakby podskakując, na 
swych cienkich nóżkach. Wszę­
dzie w salach porządek wzorowy, 
odźwierni jak w Europie milczący 
i czujni. Fotografowanie zabronio­
ne. Aparaty musi się zostawiać 
w garderobie przy wejściu. Lecz 

spacerować i swobodnie wszystko 
do woli oglądać, można bez żad­
nych przeszkód.

Żebraków przed meczetami 
i pałacami bardzo mało, o wiele 
mniej niż u nas przed kościołami, 
przyczem osławione dawniej na­
tręctwo, zupełnie nie istnieje. Dzi­
siejsza Turcja przewyższa pod tym 
względem Polskę. Myśl ta rzuca 
się w oczy przy porównaniu na­
szych kościołów, oblepionych nie­
raz żebrakami. Może gdzieś poza 
Konstantynopolem jest inaczej, ale 
tutaj nawet uliczne żebractwo daw­
ne prośby o bakczysz, znikło pra­
wie zupełnie.

Mimo o wiele droższej stopy 
życiowej (I kg. chleba kosztuje tu 
12 pastrów, to jest |60 gr ) mimo 
trudnych zapewne zarobków, jest 
to tymbardziej godne podkreślenia. 
Ale pójdźmy dalej!

Po zwiedzaniu seraju, sali tro­
nowej, haremu, skarbca, więzień, 
mieszkań eunuchów, kuchni na 5 
tysięcy osób, i wszystkich osobli­
wości, przechodzimy do dalszych 
części narodowego muzeum, ze 
sarkofagiem Aleksandra Macedoń­
skiego i bogatemi pozostałościami 
po Hetytach, Grekach i Rzymia­
nach. Również muzeum jancza­
rów, zawierające ogromnie intere­
sujące zbiory wszelkich strojów 
i broni tureckiej, budzi ciekawość

nie jednego z nas, zwłaszcza z po- I 
śród obecnych między nami by* ■ 
łych i czynnych wojskowych. I 
(Członkowie naszej wycieczki, to g 
przeważnie rezerwiści, przebywają- I 
cy na wakacjach w Warnie z ra' I 
mienia Związku Rezerwistów R* | 
P.) — Na skraju seraju pokazują I 
na przewodnicy pierwszy chyba I 
turecki pomnik obecnego wodza I 
Turcji powojennej. Kamala Ata- I 
turka, założyciela dzisiejszej, jakże B 
już, mimo wszelkich niedociągnięć, | 
naprzód kroczącej Turcji. |

Złoty Róg. I
Po zwiedzeniu tylu wspania* I 

łości, mniej już nas interesują reszt* I 
ki dawnych murów i wież miej- I 
skich, zbudowanych przez cesarz® I 
Teodozjusza w 413 toku po Chry* I 
stusie, ciągnące się od morza Mar- I 
mara aż po Złoty Zóg, a dzisiaj I 
właściwie prawie całkiem zru|flOr I 
wane. Przesiadamy się chętnie w I 
motorówki, zwiedzamy Złoty R°ř I 
i podziwiamy miasto znów z inne) I 
strony, słuchając z zamteresowa* I 
niem objaśnień bardzo uprzejmego I 
przewodnika, z którym dogadujemy I 
się po niemiecku, lub po franca* I 
sku. Popołudniową wycieczką W I 
azjatycki brzeg, do Skutari, na nar 
wyższy szczyt tamtejszy, kończy' 
my drugi dzień pobytu w 
bule.

(C.<ŁiU
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0 lepsze jutro w Polscę. Prymas Polski
Trzeba oprzeć nasze życie publiczne na miłości i sprawiedliwości społecznej. ° masonerii.

Z mowy, wygłoszonej w Sejmie przez ks, pos, Lubelskiego. Upływa 10 lat od chwili, gdy

W dvftkns.fi generalnej nad 
budżetem', która w tych dniach 
odbvla się w Sejmie, przemawia! 
również ksiądz poseł dr. J. Lnbel- 

przemówienie jego zawierało 
cały szereg ciekawych uwag, z 
których podajomy tu przynajmniej 
niektóre.

Stwierdziwszy na wstępie, że 
parni wicepremierowi Kwiatkow­
skiemu udało się doprowadzić 
])iiciż.et Państwa do równowagi, 
ksiądz Lubelski omówił następnie 
obszernie wewnętrzną sytuację po­
lityczną kraju. Zaznaczył, że dla 
dobra Polski rząd powinien przy- 
ciągmjć do współpracy zarówno 
obóz narodowy, jak i ludowy, że 
należy zlikwidować sprawę Brze­
ścia i wyprowadzić Państwo ze 
stanu wojny domowej, chociaż 
niekrwawej, do stanu pokoju we­
wnętrznego.

Szeroko omówił ks. poseł Lu­
belski przede wszystkim problemy 
gospodarcze.

— Pan minister Kwiatkowski 
— mówił — wystąpił z progra­
mem wielkich inwestycyj. Ażeby 
ten program mógł być zrealizo­
wany z pożytkiem dla Państwa, 
trzeba stworzyć w społeczeństwie 
odpowiednią atmosferę duchową, 
moralną i polityczną, tak jak i dla 
wygrania wojny prócz wojska 
i armat potrzeba odpowiedniej 
atmosfery społeczeństwa. Bez tej 
atmosfery na. nie się nic przyda­
dzą najpiękniejsze plany i progra­
my. A więc zmobilizować należy 
wszystkie twórcze sity narodu do 
pracy o lepsze jutro Polski.

P. premier Skladkowski rzucił 
tutaj w Sejmie na początku swo­
ich rządów dwa piękne hasła: ha­
sło sprawiedliwości społecznej i 
hasło surowego życia. Dwa te ha­
sła łączą się ściśle ze sobą, bo 
sprawiedliwości społecznej bez su­
rowego życia być nie może. Oby­
dwa* te-hasła-są nawskroś-chrze» 
ścijańskie, wynikające z istoty 
chrystianizrnu, To też czcigodny 
nasz kolega, p. gen. Żeligowski, 
uzasadniał w tej Wysokiej Izbie, 
że ideą przewodnią dzisiejszej o- 
drodzonej Polski powinna być 
idea sprawiedliwości społecznej. 
Nie wiem czy p. generał zna en­
cykliki Leona XIII i Piusa XI, 
ale chcę podkreślić, że ta sprawie­
dliwość społeczna jest także ideą 
przewodnią encyklik społecznych 
tych dwóch Papieży, jak również 
treścią wielu listów pasterskich 
biskupów katolickich. Poruszałem

sprawę nieraz już w tej Wyso- 
I’l«j Izbie. Z przyjemnością muszę 
stwierdzić, że od ostatniego roku 
wiele w tym względzie zmieniło 
«V na lepsze, wiele nieprawości 
1 niesprawiedliwości wykryto, u- 
sunięto i ukarano, ale jeszcze bar­
dzo wiele pod tym względem jest 
do. zrobienia. Panuje w Polsce 
wciąż dalej jeszcze ta szalona dy­
sproporcja mi^yy milionami nę­
dzarzy, a kilku tysiącami ludzi, 
maiąeyeh środki na wszystkie 
swoje zachcianki, istnieje dalej 
jeszcze krzywdzący dekret emery- 
«W z listopada 1935 r^ istnieje 
jeszcze niesprawiedliwa ustawa 
aP»saźenioWa z roku 1934, wraz 
J dodatkami funkcyjnymi, doeho- 
dz^eymi do dwóch a nawet trzech 
Węcy zł miesięcznie. Istnieje 
aadal jeszcze chociaż w mniej­

szym już stopniu kumulacja po­
sad i uposażeń wtedy, gdy tysią­
ce są bez pracy i środków do ży­
cia, istnieją diety głodowe i diety 
luksusowe, istnieją różne bardzo 
lukratywne posady i zawody, pod­
czas gdy inni za bardzo ciężką 
pracę siebie i swojej rodziny wy­
żywić nie mogą, istnieje głodowa 
płaca robotnicza i wielkie uposa­
żenia dyrektorów przedsiębiorstw, 
istnieje straszna nędza po wsiach, 
przedmieściach i miasteczkach, 
a równocześnie szalony zbytek 
i marnotrawstwo pieniądza. Trwa 
jeszcze także zwyczaj, że prawie 
każdy wyższy dygnitarz państwo­
wy, opuszczając stanowisko rzą­
dowe, otrzymuje oprócz wysokie­
go odznaczenia i wysokiej emery­
tury zupełnie nieproporcjonalnie 
do jego pracy i zasług bardzo lu­
kratywne stanowisko, czy to w 
wielkim przemyśle, czy stanowi­
sko pisarza hipotecznego, czy dy­
rektora jakiegoś banku. Dalekie 
też jest od sprawiedliwości spo­
łecznej zatrudnianie młodych nau- : 
czycieli bez wynagrodzenia, jak 
również wykorzystywanie całymi 
latami pracy bezpłatnych aplikan­
tów sądowych. Sprzeczne też jest 
ze sprawiedliwością społeczną od­
bieranie nabytych praw, awanso­
wanie według widzimisię przeło­
żonego, pozbawianie posad lub po­
syłanie na emeryturę przedwcze­
sną, bez słusznych powodów i t. d.

Te wszystkie i tym podobne

rzeczy powinny jak najprędzej 
zniknąć z powierzchni publiczne­
go życia Polski, jeżeli Polska ma 
się stać jako silne, potężne, nieza­
wisłe państwo, jeżeli ma się zre­
alizować postanowienie Konsty­
tucji, że Polska, jest wspólnym do­
brem jej wszystkich obywateli.

Idzie przez świat a także przez 
Polskę potężna fala propagandy 
komunizmu, niosącą szatan iezną 
nienawiść do wszystkiego, co do­
tyczy kultury, wolności i idealiz­
mu ludzkiego. Komunizm to tak­
że największy wróg Polski. Gdyby 
on w Polsce zapanował, to koniec 
wolnej Polski. Polska stałaby się 
tylko częścią Związku Republik 
Sowieckich.

Polska walczy z komunizmem. 
Ale pozwolę sobie zauważyć, że 
najskuteczniejszym środkiem w 
walce z komunizmem, skuteczniej­
szym od Berezy i policji, jest re­
alizowanie w życiu państwowym 
i społecznym — sprawiedliwości 
społecznej. W niej też widzi ratu- 
nek dla ludzkości w dzisiejszych 

^czasach, w jej walkach społecz­
nych, Papież Pius XI w encykli­
ce swojej „Qudragesimo anno“.

Xie zbawi ludzkości ani bol- 
szewizm, ani totalizm państwowy, 
czy on będzie faszystowski, czy 
hitlerowski, ale zbawi ludzkość 
wielka idea miłości i sprawiedli­
wości społecznej, którą przyniósł 
na świat Chrystus Pan.

Ks. Kardynał August Hlond Pry­
mas Polski na zjeździć katolickim 
w Poznaniu (1926 r.) wypowie­
dział te znamienne słowa o maso­
nerii. Słowa te powinny być wy­
pisane w sercu każdego Polaka 
w chwili, gdy na nasz byt narodo­
wy uderzyło z jednej strony ży- 
dostwo, a z drugiej komuna — łą­
cząc się w t. zw. fołksfroncie.

Oto wskazania Ks. Kardynała:

„Wyprzeć się ma Polska na wszy­
stkich szczeblach hierarchii państwo­
wej każdego bezprawia, każdej anar­
chii, każdego rozkładu... A przede 
wszystkim zerwać powinna Polska 
z masonerią, której ostatecznym celem 
jest systematyczne usuwanie Ducha 
Chrystusowego z życia narodu. Tym 
więcej zaś zerwać z nią musi Polska, 
że masoneria, to konspiracja zagra­
niczna, której nie tylko na Polsce nic 
nie zależy, ale która potężnej Polski 
nie chce. Narody, które odnalazły dro­
gę do swego odrodzenia, rozprawiają 
się olbrzymim wysiłkiem z masone­
rią i odczuwają to jakby ożywczy po­
wiew w swym narodowym życiu. 
I w takiej chwili my mamy zaprze­
dać się w wolnomularską niewolę? 
Czyż naprawdę mamy powtarzać błę­
dy innych ludów i w zaraniu swojego 
bytu kłaść dobrowolnie kark w ma­
sońską pętlicę, ażeby później, po szko­
dach nieobliczalnych, z ogromnym 
trudem i z niepewnym powodzeniem 
z pod wolnomularstwa się wyzwolić? 
Zerwać z laicyzmem — znaczy w pier­
wszym rzędzie zrzucić masońskie

Wilki w owczej skórze...
kieizna. Zrzucić je powinni wszyscy 
i na wszystkich stanowiskach, mimo 
ponętnych widoków kariery i powo­
dzenia“.

Prasa socjalistyczna i komuni­
styczna robi wiele wrzawy dokoła 
rzekomego apelu „katolików Ma­
drytu“ na rzecz czerwonej Hisz­
panii, chełpiąc się, że apel ten pod­
pisały „wybitne osobistości ze 
świata katolickiego“.

Qto co pisze w powyższej spra­
wie tygodnik „Lu France (Tał.ffoli- 
que“, organ Fédération Nationale 
Catholique, na której czele stoi, 
jak wiadomo, wybitny działacz 
katolicki, generał de Castelnau: 

„Jnsó Bergamiii — pisze wspom-

1909) w oczach „tragicznego tygod­
nia" gdy palono kościoły, atakowano 
klasztory i t. p. Po stłumieniu zamie­
szek gdy nastał znowu spokój Gallar- 
do, jako jeden z winnych, uciekl za­
granicę. Dziś udaje katolika, usiłując 
..wybielić" swych dawnych towarzy­
szy".
Oto*" prawdziwe* oblicze* tych? • 

którzy ośmielają się grać wobec 
świata, komedię, przemawiając 
rzekomo „w imieniu katolicyz­
mu...“ (KAP).

600 tys. mężczyzn
do wojskowej służby pracy*

Ministerstwo spraw wojskowych 
przystąpiło do rozsyłania wezwań 
o stawienie- się na -zastępceę-słućbę 
pracy. Wezwanie dotyczy około 
600.000 mężczyzn, uznanych w r. 
1936 za niezdolny di do czynnej 
służby wojskowej.

many tygodnik, wymieniając po ko­
lei osoby, któro podpisały apel — 
rzekomy dyrektor pisma „Cruz y 
Rayo", walczył na ulicach Madrdytu 
ramię przy ramieniu z komunistami. 
Po wydaleniu 20 zakonnic z Descalzas 
Reales czynniki rządowe rewolucyjne 
wyznaczyły go na wodza przy zdo­
bywaniu klasztoru. Dziennikarz Pou- 
terman pisze w propagandowo - rewo­
lucyjnym artykule, zamieszczonym 
przez „VU". „...Bergamin zerwał z ro- 
ligią oficjalną aby odważnie stanąć 
po stronie ludu... Kler hiszpański uwa­
ża go za jednego ze swych najbardziej 
niebezpiecznych wrogów". Inny znów 
z podpisanych na manifeście rzeko­
mych katolików — Ossoria y Gallar- 
do, był gubernatorem Barcelony (w r.

ftto i mi wmjH 
do Polski.

W dniu 3 marca rb. przybywa 
do Polaki świetny kaznodzieja 
francuski, biskup Lourdes, mgr. 
Piotr Gerlier, który wygłosi w sze­
regu miast naszego kraju cykl kon- 
ferencyj. 

Czai przeprowntlzii reaizje Md enerytin
.Czas" oświadcza się za ponow­

nym powołaniem do służby pań­
stwowej młodych emerytów, bo

„im młodszy jest emeryt, tym dłu­
żej nieproduktywny ciężar jego po 
borów emerytalnych obciążać bę­
dzie finanse państwa.

A zresztą problem jest nie tyl­
ko finansowy. Młodzi emeryci są 
w społeczeństwie rozsadnikiem pe­
symizmu i rozżalenia. Przywróce­
nie im możności działania w służ­
bie państwowej będzie nie tylko 
korzyścią materialną dla Skarbu, ale 
równocześnie będzie poważnym kro­
kiem do ułatwienia konsolidacji 
społeczeństwa politycznego. Dlate­
go już obecnie powinno się w 
każdym resorcie zarządzić badania 
dla ustalenia liczby i kwalifikacji 
nadających się do reaktywacji 
emerytów, z pośród których należy 
dobierać kandydatów na wszystkie 
opróżniające się stanowiska w służ­
bie państwowej. Powinniśmy dą­
żyć nie tylko do mepowiększania, 

ale. do zmniejszenia liczby eme­
rytów".
Czas więc przeprowadzić rewi­

zję emerytur nie tylko w kierunku 
zatrudnienia części emerytów, ale 
także zmniejszenia niektórych e- 
merytur względnie skreślenia ich. 
Czy np. p. Jędrzejewiez musi po­
bierać coś 2 czy 3 tys. miesięcz­
nie? Czy Parylewiczowi lub Wy­
szyńskiemu należy się emerytura 
prezesa Sądu Apelacyjnego? Nie 
wiemy, jakie emerytury mają Mi­
chałowski, Switalski, Sławek, ale 
tu też możnaby zrobić oszczęd­
ności.

Gdy się skończy epoka sana­
cyjna, mamy nadzieję, że naród 
pójdzie znacznie dalej. Zbada się, 
czy i kto dokonywał wbrew prze­
pisom przeniesień w stan spoczyn­
ku i tych winowajców pociągnie 
się do płacenia na koszta tych «* 
merytur. Pójdą wtedy pod mło­
tek licytacyjny różne wspaniałe 
wille i majątki ziemskie.

dvftkns.fi
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Jak PłoAsk uczcił ZO-lecie Smlerd

J. Kirstowski.

Wojna orlo - bociania

Pamiętaj o ubogich.

Rutkow- 
do wia- 
żyeiorys 
która w

ptaków, nadlatujących ze wszyst­
kich stron, rozpocząć walkę na 
nowo. Jak opowiadają naoczni 
świadkowie tych podniebnych bo­
jów, wrzawa walczącego ptactwa 
napełnia odgłosem swym całą 
okolicę. Chłopi miejscowi z zabo­
bonną trwogą przyglądają się tej 
wzajemnej rzezi ptaków, która ich 
zdaniem, nie wróży nie dobrego 
ludziom i jest zapowiedzią krwa­
wej wojny na ziemi.

i Ś zł, Fundusz Obrony Narodowej, □& 
tęce Komitetu Gmrónega FON.

znać przez radio o niebywałej kata­
strofie. -i

■ pieżu, łysieniu WŁOSÓW "Z 

zZ — [IM-Meim 
GĄSECK1EGO (z KOGUTKIEM)

nia rzek locomati i Umbeluzi. Ulew­
ne deszcze trwały 5 dni bez przerwy 
zrywając wszelką łączność miasta 
Lonrenco Marquez (portu kolonii por-

przez różne władze rządowe i ko­
munalne oraz fabryki, spółdzielnie 
i-kolhozy X- obowiązkiem - bezplM-' 
nego rozdawania ich robotnikom. 
Wytwórnia automobili imi. Stalina 
w Moskwie np. płacić musi z tego 
tytułu 100 tysięcy rubli. Wskutek 
tego wielu robotników otrzymuje 
nieraz bezpłatnie po 8 róźnyrh 
czasopism, których oczywiście zu­
pełnie nie czyta. Natomiast pry* 
watnt prenumeratorzy prasy »owiec-

Na łożu śmierci
pogodził się z kościołem.

W tych dniach zmarł jeden z 
najbogatszych i najbardziej wply. 
wowych ludzi w Jugosławii Dimó 
Vaifert, długoletni zarządca Naro- 
dowego Banku Jugosławii. Zmarły, 
który był znanym jako jeden z 
przywódców masonerii jugosło­
wiańskiej, pogodził się z Kościo­
łem, odwołał swoje błędy i zroai} 
opatrzony św. Sakramentami. Fakt 
ten ukrywano aż do dnia pogrze­
bu i dopiero przez pogrzeb odby. 
ty zgodnie z przepisami kościelny, 
mi społeczeństwo dowiedziało się 
o nawróceniu. Wywołało to oczy- 
wiście wielkie poruszenie w sze­
rokich kołach jugosłowiańskich.

W dniu 9. I. 1937 r. upłynęło 
20 lat od chwili kiedy bić przesta­
ło jedno z najgoręcej kochających 
Ojczyznę serc, wielkiego patrioty 
i uczonego ś. p. Leona Rutkow­
skiego. Ur. w Turowie, ziemi płoc­
kiej, po skończeniu gimnazjum 
u Płocku i studiów medycznych 
w Warszawie od r. 1906 osiadł ja­
ko lekarz prowincjonalny w Płoń­
sku, gdzie umiłowany przez naród 
pracował do dnia śmierci.

Dzięki jego pracom z dziedzi­
ny antropologii i archeologii, jak 
również systematycznym bada­
niom meteorologicznym Płońsk 
i jego okolica liczą się do najgrnn- 
towniej zbadanych i znanych nau­
ce, ze wszystkich okolic Polski. 
Dla pracy oświatowej i niepodle­
głościowej z narażeniem osobistej 
wolności (dwa razy był więziony 
przez moskali) wykorzystywał ja­
ko lekarz każdy swój wyjazd na 
wieś: czy to do pacjentów, czy na 
chrzciny, wesela lub pogrzeby, 
aby zorganizować zebranie, gdzie 
pouczał, przemawiał do serc i roz­
dawał odezwy narodowe oraz prze­
mycanego z trudem ,,Polaka“. Wo­
bec władz moskiewskich miał nie­
przejednaną postawę i sztandar 
narodowy niósł śmiało, zmusza­
jąc wrogów’ do liczenia się ze 
swym autorytetem nieomal dyk­
tatorskim w powiecie. Założył ko­
ło Polskiej Macierzy Szkolnej w 
Płońsku, Kooperatywę spożyw­
czą. mającą za zadanie uczyć mie­
szczaństwo polskie handlu znajdu­
jącego się wówczas nieomal wy­
łącznie w rękach żydów, Bank 
pożyczkowo - oszczędnościowy pol­
ski, po wsiach zakładał tajno, za­
konspirowane pod płaszczykiem 
ochronek, szkoły i t. p. Zasięg je­
go pracy był nieomal nieograni­
czony i on to, niezależnie od ba­
dań i rozpraw naukowych, urobił 
dusze naszego ludu w płońskim

. powiecie.- - - - - - ♦
Krótkie ramy artykuliku nie 

są w możności ująć całokształtu 
zasług ś. p. dr. Leona 
skiego i wartoby podać 
domości szerszego ogółu 
jednostki tak wybitnej, 
najcięższych bo po powstańczym 
okresie latach tak umiała zorga-

Mii i ilira hlittnti
2000 tubylców zatonęło.

Około 2.000 tubylców zatonęło 

Do rodzin działaczy komuni­
stycznych, zbiegłych do Rosji So­
wieckiej nadchodzą teraz listy z 
pytaniami, jaką karę musieliby od­
cierpieć, pragnąc wrócić do Polski. 
Jednocześnie szereg wysoko po­
stawionych osobistości sowieckich 
zgłasza pisemne zapytanie o wa­
runki przyjazdu do Polski

Życie w Rosji staje się coraz 
trudniejszym. Raj sowiecki zamie­
nia się na piekło. Czasy najgor­
szych carów były znacznie lepsze 
od dzisiejszych.

Z dobni gleby...

Z dobrej gleby dobry (kłos etę 
Ji-odzi. 

Z cnoty starszych muazą czer-

Gdzie aię plon nie
[tów cnót.

Mrze powoli nawet dzielny ród.

kłady pism sowieckich. Według 
danych tej propagandy ogólny 
nakład 13103 różnych czasopism 
wychodzących w Związku So­
wieckim z 36 milionów egzempla­
rzy w r. 1934 dojdzie w r. 1939 
do 39 milionów. „Prawda* np. 
ukazuje się w 17 milionach egzem­
plarzy a „Izwieetia* w 16 milio­
nach. Tajemnicę tak wielkiego 
nakładu wyjaśnia sowieckie pismo 
.Prasa Bolszewicka"' które podoje, 
że 60—75 proc, wszystkich czaso­
pism przymusowo jest abonowane

Wojna powietrzna! Nie cho­
dzi w tym wypadku o najazdy lot­
ników nieprzyjacielskich, lecz o 
regularną wojnę bocianów z orła­
mi, jaką codziennie obserwują 
mieszkańcy miejscowości Afium 
Karahissar w Anatonii. — Miej­
scowość ta leży na trasie przelotu 
bocianów.

Od dwóch lat stada bocianów 
atakowane są przez orły. Wśród 
ogłuszającego krzyku oba stada 
napadają na siebie, walcząc za­
ciekle dziobami i pazurami. W 
tym roku wojna przybrała wy­
jątkowo gwałtowny charakter. 
Codziennie pola w pobliżu Ałium 
Karahissar zasiane są gęsto tru­
pami bocianów i orłów, które zgi­
nęły w wzajemnej walce. Tysiące 
ptaków jest rannych. Znamien­
nym jest, że z nastaniem zmierz- 

_  A — t-i — K*. nnooilltvT

Uciekido z Rosji
do Polski.

Ofiarny, achy M.

Ze wszystkich dobrych skrzydeł 
[éwia’a, 

Lecących niby myśl skrzydlata 
Het — w kraj promienny raj- 

jakich pól 
Najlepszym, co nas z niebem splata, 

Ot — to ofiarny cichy ból.

»Hl Mm i Mij
dla uczczenia i. p. Chylińskiego.

Zarząd Straży Polarnej vr Białej ze- 
misai wieńca na trumnę i. p Jena Chylić-

Łp. Jon Mfiskl
W dniu 16 b. m. w Białej kolo 

Płocka odbył się pogrzeb miejsco­
wego gospoda rza ś. p. Jana Chy­
lińskiego. Zarówno w eksportaeji 
zwłok do kościoła, jak i następne­
go dnia w nabożeństwie i odpro­
wadzeniu zwłok na cmentarz miej­
scowy wzięły udział liczne rzesze 
parafian bielskich. Ten manife­
stacyjny pogrzeb był dowodem 
popularności, poważania i zaufa­
nia, jakim cieszył się w okolicy 
ś. p. Chyliński, jako ojciec rodzi­
ny, sąsiad, Polak, katolik i dzia­
łacz społeczny.

Jako wzorowy ojciec dbał nie 
tylko o wychowanie swych dzieci, 
ale i o ich wykształcenie. Jedna 
z córek skończyła gimnazjum, dru­
ga szkołę rolniczą, syn, odziedzi­
czywszy po ojcu zmysł społeczny, 
czynny bierze udział w pracy spo­
łecznej, kierując od kilku lat miej­
scowym oddziałem Katolickiego 
Stów. Młodzieży męskiej jako je­
go prezes.

S. p. Jan Chyliński żywy brał 
zawsze udział w działalności miej­
scowej Straży Pożarnej. Wśród 
strażaków zyskał sobie ogólne za­
ufanie. Przez szereg lat był człon­
kiem zarządu straży. W uznaniu 
za tę rzetelną pracę dla rozwoju 
Straży, strażacy wzięli gremial­
nie udział w uroczystościach po­
grzebowych.

Cale życie ś. p. Chylińskiego 
cechowała głęboka religijność i 
gorący patriotyzm. W swoich za­
sadach katolickich i narodowych 
był nieugięty, zdecydowany. Ten 
rys charakteru jednaj mu w’ całej 
okolicy powszechny szacunek. Sta­
wiano go za wzór katolika, Pola­
ka i ojca.

W życiu prywatnym czy spo­
łecznym cechowała go zawsze ja­
sna pogoda ducha i rzetelna uczyn­
ność dla sąsiadów, tych szczegół-' 
niej, którzy jej potrzebowali. Do 
wodom wielkiego zaufania, jakim 
się w gminie cieszył, był powie­
rzony mu mandat radnego gmin­
nego, który piastował przez sze­
reg lat.

Zmarł, przeżywszy lat 58. Jak 
żył zawsze po katolicku, tak i u- 
marl po katolicku, z Bogiem po­

jednany. Rodzina straciła kocha­
nego ojca, a gmina ■wzorowego" 
gospodarza, przykładnego katoli­
ka i gorącego patriotę.

Cżeść jego pamięci I

Sp. Dr. Leona Rutkowskiego,
(Korespondencja własna „Głosu Mazowieckiego“.) 

nizować. porwać i wychować du­
ży odłam społeczeństwa!

W uznaniu zasług ś. p. dr. Le­
ona Rutkowskiego społeczeństwo 
Płońska i okolicy uczciło 20 rocz­
nicę jego śmierci uroczystym ob­
chodem. W dniu 13 b. m. ks. ka­
nonik Skowroński przewodniczą­
cy komitetu uczczenia zasług ś. p. 
dr. L. Rutkowskiego, odprawił na­
bożeństwo za duszę ś. p. dr. L. 
Rutkowskiego. Zaś wieczorem w 
anli gimnazjum miejskiego p. dr. 
Wincenty Fiećko wygłosił odczyt 
o życiu i działalności tego wielkie­
go człowieka. Dr. Fiećko w pięk­
nie i wyczerpująco opracowanym 
referacie wobec skupionych słu­
chaczy z miasta i okolicy, wyka­
zał rzetelną pracę, aby zebrać jak 
najszczegółowszy materiał doty­
czący pracy narodowej i nauko­
wej ś. p. dr. Leona Rutkowskiego. 
W niedzielę dn. 14 b. m. odczyt 
ten został po sumie powtórzony 
w sali Straży Ogniowej dla ludno­
ści wřsi. Sala wrraz z przedsionka­
mi była przepełniona słuchaczami, 
rekrutującymi się z okolicznych 
wdościan i tych mieszkańców mia­
sta, którzy poprzedniego dnia nie 
mieli możności być na odczycie w 
auli gimnazjalnej.

Ten tłumny udział w uroczy­
stościach ku czci ś. p. dr-a Leona 
Rutkowskiego był wymownym do­
wodem tego, jak żywo w pamięci 
mieszkańcom Płońska i okolicy 
stoi zawsze szlachetna i zasłużo­
na postać ś. p. Doktora Rutkow­
skiego.

Tnjemnlca olbrzymich nokłodó» 
prasy sowieckiej.

Niejednokrotnie, dla wykazania, 
jak wielką poczytnością cieszy się 

_pr38a_ sowiecka .i jak , znacænie. 
wzrosło czytelnictwo w Rosji pod 
rządami komunistycznymi, propa­
ganda sowiecka powołuje się na
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KRONIKA PŁOCKA

Zebrania

OFIARY.
I Wiadomości potoczne

styczniu br. korzystało 173 osoby

Na dzwony na Stanisławowe© 
.p„ Brzozowska złożyła, w myśj iuJen: 
cji ś- p. Antoniego Gościckiego jego 
dwie duże łuski mosiężne od pocisku 
armatniego; K. Staszewscy zł. 5.

Sądzić należy» źe katolickie 
społeczeństwo Płocka chętnie z 
tych odczytów »korzysta i licznie 
będzie na nie uczęszczać. Tym 
bardziej, że i tematy są interesują­
ce i dziś bardzo aktualne.

Proboszcz proszą o dalsze ofiary. 
Potrzeba jeszcze około 2000 zł. 
Ofiary składać można wprost u ks. 
Proboszcza i upoważnianym do zbie~ 
ronią ofiar delegatom Komitetu, za­
opatrzonym w odpowiednie legity­
macje. Ofiary składać można lak’ 
źe w administracji „Głosu Mazowiec- 
kiego*'.

X Walne zebranie Tow. Opie­
ki nad zwierzętami. Zarząd Od­
działu niniejszym zawiadamia wszyst­
kich członków Oddziału w Płocku 
Zjednoczenia Tow. Opieki nad Zwie­
rzętami R. P.» iź walne zebranie Od­
działu odbędzie się w dniu 7 marca 
1937 r. o godz. 3 pp. w sali T-wa 
Rolniczego, ul. Kościuszki 8.

Porządek obrad przewiduje: spra­
wozdanie Zarządu Oddziału i Ko­
misji Rewizyjnej Oddziału za rok 
1936, wybory członków Zarządu» 
wybory delegatów na Walne Zgro­
madzenie Zjednoczenia. sprawa 
akcji i propagandy idei Ochrony 
i Opieki nad Zwierzętami wśród 
społeczeństwa i wolne wnioski.

X Lustracja korytarzy. Wczo­
raj policja rozpoczęła lustrację spisu 
lokatorów w korytarzach domów.

Wielu właścicieli domów zostało 
pociągniętych do odpowiedzialności 
karnej.

Lustracja potrwa kilka dni.

X Rewizja wśród komunistów. 
Onegdaj odbyła się w Płocku re­
wizja wśród miejscowych komuni­
stów.

Z ramienia PBK.. 
płockim, 
prawnicze 
strzelców 

A Stów. „Dom Opieki św. Te­
resy od Dzieciątka Jezus“. We 
wtorek dn. 23 lutego o godz 19 w 
pierwszym, a o godz. 19.30 w dru­
gim terminie odbędzie się doroczne 
walne zebranie Stowarzyszenia „Dom 
Opieki św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus“. Obecność wszystkich człon­
ków bardzo pożądana. Zarząd „Do­
mu Opieki św. Teresy zwraca się do 
członków stowarzyszenia z uprzejmą 
prośbą o przybycie na wyżej wymie­
nioną godzinę w dniu 23 lutego do 
lokalu Stowarzyszenia przy ul. Sien­
kiewicza 25 (1 piętro).

A Oddział K. S. Mężów na 
Stanislawówce urządza w niedzielę 
21 b. m. o godz. 4.30 po południu 
walne zebranie Na zebranie proszfe* 
ni są i nieczłonkowie Oddziału, któ­
rzy interesują się katolickim ruchem 
zorganizowanym.

Sprawozdanie
Biblioteki im. Zielińskich 

za styczeń 1937 r.
Na dzień 31 grudnia ub. r. 

Biblioteka liczyła 319 czytelników, 
a w dniu 31 stycznia 1937 r. 337, 
czyli w ciągu miesiąca sprawoz­
dawczego przybyło 1.8 czytelników.

W ciągu stycznia r. b. odwie­
dziły Bibliotekę 704 osoby, które 
wypożyczyły w tym okresie 154 
czasopism i 869 tomów należących 
do następujących działów nauki: 
filozofia 26 tomów, nauki społecz* 
no-prawne 25 tomów, filologia 32 
tomy, matematyczno-przyrodnicze 
86 tomów, nauki stosowane 18 to­
mów, sztuki piękne 12 tomów, li­
teratura klasyczna 32 tomy, litera­
tura piękna 510 tomów, historia 
literatury 23 tomy, historia 48 to­
mów, geografia 22 tomy i „plocia- 
na- 35 tomów.

W okresie sprawozdawczym 
księgozbiór powiększył się o 70 
dziel, z których 36 ofiarowała Pol­
ska Akademia Umiejętności, 2 Po­
litechnika Lwowska, 2 Zachęta 
Sztuk Pięknych, 2 Towarzystwo 
Naukowe Lwowskie, 18 dr. Macie- 
sza Al., 2 inż. W. Jezierski, 2 
ucz. VII kl. Walder man Ziółkowski 
i 4 nabyło T wo Naukowe w dro­
dze kupna.

Tytuły ważniejszych dzieł i na­
zwiska autorów; „Lalka“ — B. 
Prusa — Szwejkowski Zygmunt, 
Geniusz Niepodległości. 2 tomy, 
Walka z klęską ogniową—Chômiez, 
Sprawa inkorporacji przedmlieść w 
polityce wielkomiejskiej—Strzesze- 
weki. Streszczenie wkładów dydak­
tyki — ks. Figielski, Czem jest 
PPS i do czego dąży — Czarski, 
Żydzi a studia akademickie w 
Polsce w latach 1921 — 1931 — 
Langnas S,, Polski słownik biogra- • 
liczny T. III, Źródła do historii 
sztuki i cywilizacji w Polsce — 
Ptaśnik J, Atlas kultury ludowej 
w Polsce zesz. 3, Od kolebki przez 
życie — Miłkowski (Jeż), L’évolu­
tion de la nation du temps — Za- 
winki Zygmunt. J. Olbracht-Papee 
Fr.. Na tropach Smętka.Wańkowicz 
M.. Metoda statystyczna wykrywa­
nia zafałszowań — inż. Sobieski 
Tad.

Jak już pisaliśmy, w czasie 
Wielkiego Postu we wszystkie nie­
dziele w parafiach płockich wy­
głaszane będą popularne odczyty 
o wychowaniu. Cykl tych odczy­
tów zapoczątkowany będzie w nie­
dzielę 21 b. ro. w parafji św. Bar­
tłomieja o godz. 5 po południu w 
Domu Katolickim przy ulicy Do­
brzyńskiej 7.

Pierwsze dwa odczyty wygłoszą

/ Wystarczy nazwisko autore.
Płocku masowo jest ostatnio kol­

portowana broszura p.t. „Antysemi- 
gospodarczy w świetle cyfr". 

Autorem tej broszurki jest niejaki W. 
Alter, wydawcą „Myśl socjalistyczna“.

Kino „Nowości“ wyświetla dziś 
„Mayerling“.

Kino „Sfinks“ wyświetla dziś 
„Zapomniana symfonia".

KALENDARZYK.

Sobota 20 lutego — Leona i Eucheij. 
Niedziela 21 lutego — Maksymiliana. 
Poniedziałek 22 lutego—Kat. ś. Piotra.

Dyżnry aptek

Sobota 20.11 — apt. Włodkowskiego.
Niedziela 21.11—apt. Włodkowskiego.
Ponieezialek 22.11— apt. Lipińskiego.

Biblioteka Parafialna (Dobrzyńska 6) 
olff-arta codziennie w dni powszednie od 
godr 5 do 7 wieczorem.

Ceny zboża i ziemiopł.
Dalsza zwyżka cen na zboże.

W ubiegły piątek na rynku 
zbożowym w Płocku płacono za 
100 klg. pszenicy 32 zł., żyta 24 
zł., jęczmienia 24 zł., owsa 20 zł., 
seradeli 24 zł., ziemniaków 3—4 zł.

Dowóz zboża średni. Tenden­
cja mocna.

hiola ii tam N.
Zapowiedź pogody na dzień 

dzisiejszy według stacji Meteorolo­
gicznej w Płocku:

Pochmurno z przejaśnieniami. 
Chmury warstwowe i warstwowo- 
deszczowe.

Miejscami drobne deszcze lub 
dżdżysto. Na całym obszarze Ma­
zowsza mgła. Temperatura + 1°. 
Widzialność słaba. Kierunek wia­
tru połud.-zachodni, porywisty.

Mii.
w garnizonie 

odbywają się pogadanki 
narazie dla żołnierzy pułku 
konnych. Pogadanki pro- 
Tyc Stanisław apl- adwo-

Kto tę „Myśl socjalistyczną” wydaj? 
dowiedzieć się można na ostatnie, 
stronie broszurki. Nie kto inny tylko 
Komitet Centralny Żydowskiego „Bun­
du . To najlepiej mówi o tym, w 
jakim duchu jest napisana broszura.

X Płock gra w loterię. W 
Płocku do 38 loterii Państwowej 
Loterii w kolekturach zabrakło lo­
sów. Gra bardzo dużo osób. Na 
ćwiartkę losu zbiera się po kilka 
osób.

Tak wielkiego powodzenia, jak 
obecnie loteria w Płocku jeszcze 
nie miała.

X Podziękowanie. Zarząd 
Koła Rodzicielskiego przy Państw. 
Gimnazjum im Marsz. St. Małachow­
skiego w Płocku składa tą drogą ser­
deczne podziękowanie wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do osiągnięcia czy 
*tego dochodu w kwocie złotych 
*15,14 z zabawy tanecznej, odbytej 
* dniu 16 stycznia br. w lokalu Koła 
Prawników na rzecz niezamożcych 
uczniów tego Gimnazjum.

w z. Przewodniczącego 
Maria Podhorská

kac ki.
W ubiegły czwartek p. prof. 

Sawczuk Konstanty wygłosił b. cie­
kawy referat dla podoficerów garnizo­
nu na temat: „Wielcy twórcy nauki“.

Niedzielne odczyty o wychowaniu.
Pierwsze odczyty w niedzielę 21 b. m w Domu Katolickim 

parafii Famej przy ulicy Dobrzyńskiej nr. 7.
p. prezeska St.Morawcowa (Wycho­
wanie dzieci w wieku przedszkol­
nym) i ks. magister Piotr Dudziec 
(Prawa Kościoła katolickiego do 
wychowania).

Dotychczas zebrano gotówka 1600 złotych 
na dzwony kościelne na Stanislawówkę.

Akcja zbiórkowa na ufundowa­
nie dzwonów kościelnych do koś­
cioła parafialnego na Stanisławów 
ce prowadzona jest w dalszym 
ciągu. Gotówką zebrano dotych­
czas około 1600 zł., nie licząc 
przedmiotów metalowych na około 
600 — 700 zł.

Największą pozycję stanowią 
ofiary drobne. Wśród ludności 
uboższej ofiarność na dzwony jest 
częstokroć wprost wzruszająca. 
Dają nawet tacy, którzy sami nie 
zawiele mają.

Dzwony są już zamówione. 
Do Płocka przybyć mają około I 5 
marca. Konsekracja dzwonów od­
będzie się prawdopodobnie w nie­
dzielę Palmową. Na święta więc 
wielkanocne Stanisławówka mieć 
juź będzie dzwony kościelne.

BIAŁE TYGODNIE «.>=7^ ,w >
K & I - mI« K« IHIttJ P. O. W-1 — wejście od ul. Tumskiej, teł. 15-52.K. Scheiblera i* L. Grohmana

Specjalna zniżka na wełny i materiały męskie.
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ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW

Płockiej Komnikacji Autobusowej.

Stacja autobusowa w Płocku: Tumska 4, tel. 15-72.

Z PŁOCKA odjazdu i DO PŁOCKA godz. 
odjazdu

do Warszawy ; 6.00, 15.17 z Warszawy 7, 18, 20
do Ciechanowa 16“ ; z Ciechanowa . 6
do Sierpca 8’° z Sierpca . 74°, 1 1 “

przez Sierpc z Żuromina 6”
do Żuromina 16” z Wyszogrodu

przez Bulkowo przez Bulkowo 7
do Wyszogrodu 16 ! z Raciąża

przez Drobin przez Drobin . 7
do Raciąża 18 ! z Brudzenia 6łS
do Brudzenia 17 i

Stacja autobusowa w Warszawie; Plac Broni, tel. 11-70-35.
,r-4 4. 4. <*> 4 4- 4- 4 4- 4- 44- 4- 4 4 4- 4- 4-4- 4 4- 4 4 4- 4 4 4- 4- 4- 4* 4- 4- 4- 4- 4- •& 4- 4-

Wody mineralne z ekranu.
Q'7"ł'i'i nTT'Y? O możecie przygo- 
OZi u LŁG-ZlLIC tować w domu,

posiadając tMi smala»
GĄSECKIEGO 
Vichy, Karlsbad, Ems, Kissingen, Bilin 

i inne.

RADIO.
Niedziela 21 lutego.

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod 
Twoją Obronę“. 8.03 Gazetka rolni­
cza. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 
Transmisja nabożeństwa z kościoła 
OO- Bernardynów (z Wilna/ 12.15 
Otwarcie 111-go Międzynarodowego 
Konkursu im. Fryderyka Chopina — 
transmisja z Filharmonii Warszawskiej. 
13.15 Koncert. 14.00 Transm. z 
Łodzi fragm. meczu boks. Polska — 
Austria. 14,15 Koncert rozrywkowy. 
15-30 Audycja dla wsi. 16.25 Ka­
meralny Teatr Wyobraźni. 17.00'11 
koncert międzykontynentalny z Argen­
tyny. 17 30 Deklaracja płk Koca. 
18.10 Pogadanka aktualna. 19.00 
„Jak czytać wiersz“ — szkic literacki. 
19.50 Na wesołej lwowskiej lali. 
20.20 Dziennik wieczorny. 20.30 
„Jan Kiepura i Marta Éggerth — 
koncert na pomoc zimową bezrobotn.“. 
22.30 Powtórzenie deklaracji płk. Koca. 
22 50 Wiadomości sportowe zbiorowe 
i ostatnie wiad. dziennika wieczornego.

8. Polka - Mazurka.
W kawiarence przy stoliku 
Siedzi kilku polityków. 
Radzą, piszą, kreślą, maźą—■ • 
Europy ‘osy ważą.— 
Pan dyrektor kręci głową, 
Rzuca w pustkę ostre siowa. 
Starszy pan palnął orację — 
Jak ratować sytuację.— 
W Hiszpanii pękają bomby, 
W Berlinie na alarm brzmią trąby, 
W Moskie również źle się dzieje — 
Wśród czerwonych krew się leje. — 
Francja siedzi w niepewności — 
Mussolini rzuca kości. —- 
— Po złotówce dajmy z głowy, 
Będzie sztucer maszynowy. — 
Już ubito całą sprawę. 
Wypito wzmocnioną kawę. — 
Może Polska być spokojna ~ 
Nie grozi jej żadna wojna! —

Mayerling.
W r. 1889 arcyksiążę Rudolf 

von Habsburg i baronówna Vet- 
sera popełnili samobójstwo May- 
erlingu. Przez dłuższy czas trage­
dia ta okryta była mrokiem taje­
mnicy i dopiero w latab^ ostatnich 
ujawniono jej wszystkie szczegóły. 
Prawdopodobnie Claude Anet, 
według którego powieści, film zre­
alizowano, z tym’ rewelacjami się 
nie aetknął lub je świadomie zlek­
ceważył. bo treść jego dzieła z 
rzeczywistością dość znacznie się 
rozwija. Za to powieść Anet a 
i film na niej oparty, nie rozwinęły 
się z sukcesem artystycznym, co 
dla widza, nie badacza, jest istotnie 
ważne.

Na sukces ten złożyły się: in­
teligentna, stosująca szereg pomysło­
wych chwytów reżyseria Anatola 
Litwaka, walory filmowe powieści 
oraz gra całego zespołu aktorskie­
go z Charlesem Boyer i Danielle 
Darrieux w rolach głównych-

Szczególnie Boyer dostarczył 
wielu wzruszeń i dreszczyków wi­
downi swoim udziałem aktorskim 
w tragedii Mayerlingu. Do swoich 
wybornych kreacji w „Markizie 
Yorisaka" i „Melodiach cygań­
skich" dorzucił nową, od poprzed­
nich bodaj jeszcze doskonalszej. 
Zwłaszcza fragmenty końcowe, 
związane z decyzją samobójstwa, 
trudne przecież do psychologicznej 
motywacji były wykonane przez 
Aoyera z prawdziwą maestrią.

Film wyąokiej klasy artystycz­
nej, ze zrozumiałych jednak wzglę­
dów dla młodzieży niedozwolony.

S^os.

Ogłoszenia drobne.
ffbtgn przy ul. Grodzkiej do wynaję- 
illEU cia od I kwietnia. Wiadomość 
Grodzka 15 u gospodarza domu.

używane w dobrym stanie 
sprzedam. Tumska 12 m. 6.

Ulwa wodny gospodarczo — handlo- 
fflljl wy kupię. Oferty z opisem 
szczegółowym i ceną do PAT , Łódź, 
Piotrkowska 125 pod „Gotówka".

DfitrTBhßf * kwietnia kowal-mecha- 
rBIIKIIyJ nik-podkuwacz ze swojemi 
narzędziami, na ordynacje albo na 
stół, świadectwa konieczne. Wiado­
mość w Administracji „ Głosu Maz.“

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu Płockiego

PŁOCK, Plac Marsz. Piłsudskiego Nr. 2 Tel. 10-43
Od wkładów i lokat płaci do 6 i pół °/0 i daje wkładcom absolutne 
bezpieczeństwo, gdyż za Kasę ręczy Wydział Powiatowy całym 

swoim majątkiem i dochodami. Korzysta z przywileju, 
że oszczędności nie podlegają aresztom.

Przyjmuje oszczędności od 1 zł, a na karty oszczędnościowe 
już od 5,groszy.

Udziela kredytu, załatwia wszelkie czynności bankowe. 
Przyjmuje wpłaty za prąd na r-k Dyrekcji Elektrowni 

i Wodociągów Miejskich w Płocku-

Biuro K. K. O- czynne od g. 9 do 14, w soboty do g. 13.

Wielki uMr iwoiimlil: ‘Äi
obrazków, gier dla dzieci, jak również Ppriv flflQkÍpf 
wyrobów skórzanych, galanteryjnych. llloltlv»

Księgarnia Diecezjalna „CARITAS 

Płock, ulica Sienkiewicza 14.

Madryt całkowicie odcięty.
Ostatně wiadomości z Hisz­

panii potwierdzają doniesienia, że 
Madryt został zupełnie odcięty ze 
wszystkich stron. Czerwona obro­
na Madrytu, widząc swoją sytuację 
bez wyjścia i nie chcąc czekać na 
podanie się z głodu, rozpoczęła 
ofensywę. Od dwóch dni trwają 
tu zacięte walki- Powstańcy bo­
hatersko odpierają wszelkie ataki 
milicji rządowej. W piątek ubie­
gły wojska narodowe zestrzeliły 
kilkanaście samolotów rządowych.

Pierauï eflujt mi kkH
w Teatsze Miejskim.

Położenie milicji czerwonej w 
Madrycie jest rozpaczliwe. Tym 
bardziej, że i zapasy żywności kur­
czą się z każdym dniem. Do­
wództwo wojsk narodowych ma 
nadzieję, że zajęcie Madrytu jest 
kwestią najbliższych dni.

Przed deKlnrncJa p.Koca
Jak już donosiliśmy, w niedzielę 

21 bm. o godz. 17.50 (5.30 po poł.) 
p. pułk. Koc przedstawi przsz radio 
dawno oczekiwaną przez koła polt* 
tyczne deklarację ideową nowej orga­
nizacji politycznej w Polsce. Na 
temat tej deklaracji prasa polska za­
mieszcza obszerne komentarze i dó-

W niedzielę 21 bm. o godz. 5*ej 
po południu, zgodnie przez nas umie­
szczonym komunikatem Klubu Arty­
stycznego w Płocku, ks. kan. A. 
Dmochowski, wybitny znawca sztuki, 
wygłosi inauguracyjny odczyt dla 
wszystkich. ns temat: „Sztuka staro­
żytna w Egipcie“,

Zarząd Teatru uczynił rekwizyty, 
potrzebne eo odczytów, w tych dniach 
zaś nadeszły przeźrocza, specjalnie 
sprowadzone z Warszawy.

Przypominamy, że ceny biletów 
b. dostępne od 10 — 30 gr.

Młody rato
gospodarz i ogrodnik-pazczelarz 
z ukończoną szkołą Rolniczą p i 
odbytych praktykach (rolniczej o 
ogrodniczej) przyjmie posadę w 
majątku. Wiadomość w „Głosie 
Maz.w pod „pracowity".

mysły.

O ILE WAS NOGI BOLĄ 
i pieką, najdziecie ulgę, 

zanurzając stopy w misce nagrzane, 
wody, zawierającej garść 

SOU DO NÓG GĄSECKIEGO 
„AGEPIN"

Gdy roztwór soli taj przeniknie do 
por, ustąpi męczący ból i pieczenie. 
Nabrzmienie zniknie! Odciski zmiękli 
i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów, wygoda — to wszyst­
ko zdobyte w przeciągu krótkiego

- czasu.
SÓL do NÓG ,4GEPIN” GĄSECKIEGO 
sprzedają apteki, oraz sklady apteczne. 
PERFUMERIE. — Jeżeli narazie nie 
mają, żądajcie, a sprowadzą, nabywając 
bowiem na miejscu unikniecie kosztów 
przesyłki, lub piszcie do nas (A. Gą- 
secki, Warszawa, ul. Belgijska Nr *) 
to prześlerny Wam pocztą po uprzed­
nim nadesłaniu za 2 paczki zł. 2.20, 
za 5 paczek 4.Ô0. Za zaliczeniem nie 
wysyłamy. Przepis użycia na opa­
kowaniu. „SÓL do NÓG „AGEPI^ 
GĄSECKIEGO" posiada przyjemny, 
orzeźwiający zapach świeżej sosny. — 
ZF. O. 142/35 W. druk. 11. 3.

mmi ■mm»mbmbmmm««bmmmhi
Rozpoczęły eię sajclęższe zimowa mieti|04 

. Nie woho zwlekać z wpłatę 
film kaTWAluilMUMkJOwHwww Ula IMwĄI wlrUlli Jł Vllf

KONTO P.K.O. M200 „POMOC ZIMOWA“
.......................................- ........ ..... ......... — ............. r — ..»i. .un................... ■ ■■ :

- fiuv. OGŁOSZEŃ: m jeden wierw m/in..n» sapnie tytułowej 40 groMytw^tekfcie 30 gr., na stronie ostatniej 15 gr., w ogloaseniach drobny® 
•lawo 10 gr., nejmnUjasę oglomenie 1 ri. Nekrolog od wiwwm m/m. 20 tefcfcie 15 gr. Prenumerata miegięcena a przesyłką do domn 2-50 B 

p-j.k.u i Administracja: Płaek, al. P. O. W. 13, akr, p. »5, tel. 1M7. P. Ł O. Nr. 03.033. Bedakeja prsyjmnjs od 11 — 12 > od 4 — 5 
nu.u» «ytpnwiedsiłlny: Oseslaw Oledałoaewskt. Redafceja rękopisów nie awrsea. Wydawca i Bedattor: MidtsI Ni<*^

Mb>to w Srakami 1. „B-cla PMrrckowi. w Nocko.
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